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Blu» żzizką)! .JKlctoiUu PutakUgt*, A m  Kucjaeżi 
liszka < I 7.

Pnsżplata wynosi w« Lwowlo roczni* 18 il. — półroczni* 
I  ii. — kwartalnio 4 zł. 60 et. — ztitsięńuit 1 ii. 
10 «L, u  prsonyłkę de domu dopłaca tlę 30 ewUtj 
mii <ięanlo.

8 fn«ntt p#«rtow% w państwiz anitrjackiom, rocznic 
H a  -  półrocznie 13 ił. — kwartalnie 6 »> — 
wlzsięsznio 3 zł.

| pmntt, pocztową u  granice de całyek Niemiec roernio 
M mank — kwartalnie 18 marek 40 er. gr. — do 
ffnntdi, ant 1)1. Włoek i Sinajearjl roczni* 80 
hamkew — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 0 centów.
K y k o p i i t w  B e d a k  o j *  i l e  i w r f . i t .

Telefon SedakeiA 1Y1,

DZIEIIII PI LSI
wychodni coibieimie* mewył$czaj$c niedziel i świat o godzinie 8  runo.

P r i td p łu t f  i H litzH K  przyjKBją wa Lwcwit 
Jadyila I wyłątzil*:

llmre Administracji .JHlennlka Pclekiefe". Fin* Msrjr.eił 
L t 1 1 *  dema pana Kisoiki]

We W iedniu: fp . Haaeenttein eś Tojler , (Otta
IL  Dakee, H. 8chaiek, A Oppelik, Budeif Mono 
i J. Iienneberrf; w Paryin: 0. Adu. SS ius 
de Yarotnt.

Ogłoszeń prsyjuzje »ij xa •  piata 1 0  oentów ed Jo£jk «* 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Denietienia e ilubaek, nręcsynaek i inne prywatne t e a i  
nikaty pe kromo e aa jeden wiorn 5 0  e t

Prywatne kespondeneje IX  i neŁroLgj. 80  ot. ed wiereu.
Drobne ogłaszania 1 */. canta ed wyrazu. P#mieezk»i.‘ • 

i ■ klepy e 1 o t ed wyraru.

Itoklsay w n b r y c i  HądMłM* 30 »t. i d  w ltro t
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Z prasy słowiańskiej.
Lwów 30. sierpn ia,

(D . K )  H rm tska  Domooina p isze z pow oda 
p rzy ja zd u  c a ra  do W ie d n ia :

„O koliczność, że c a r  ro sy jsk i p rzy je żd ż a  n a j­
p ie rw  do W ied n ia , w y k ła d a  nię tem , iż m onar 
c h a  aus trja r-H  je s t  n a js ta rsz y m  w śród p an u iąc y ch , 
a le  rów nocześn ie  tló m ac za  fa k  ten  inn i, że po­
w odem  p rz y ja z d u  je st s ta n  o b ecn y  w T a ru j i, 
g d y ż  k w e s tja  tu re c k a  w p ierw szym  rzędzie  in te ­
re su je  lto s ję  i A u str ję .

J e s t  rz e czą  zn an ą , że in te re sy  obu  m ocarstw  
n a  pó łw ysp ie  b a łk a ń sk ie m  się k rz y ż u ją , chodzi 
w ięc  o to , a b y  porozum ienie , o ile je s t m ożliw em , 
n as tąp iło . C a r  p rzy b y w a  do W ied n ia  w chw ili, 
gdy  po lityce  ro sy jsk ie j pow iodło się S e rb ję  i 
B u łg a r ję  o d stręczy ó  od A u s tr ji i w ejść w  sto su ­
n e k  p rz y ja z n y  z W ło ch am i, o raz  u zy sk ać  w pływ y 
w  C aro g ro d z ie  i G re c ji. A u s tr ja  d z ięk i in try g o m  
p o litycznym  R osji zo s ta ła  osam otnioną, g dyż  n a ­
w et n a  N iem cy  liczy ć  n ie może, poniew aż cesa rz  
n iem ieck i w y raźa ie  ośw iadczy ł, że kw eBtję b a ł 
kańską uw aża  za  d ru g o rz ęd n ą .

„M im o to  N iem com  nie b y ło b y  n a  rę k ę , g d y b y  
A u s tr ja  i R osja  ze sobą  się p o rozum ia ły , g a z e ty  
n ie m ie ck ie  o d d aw n a  bow iem  w ty m  ton ie  p i s z ą : 
czy  m am y  cz ek a ć , aż  się  w rogow ie n asi do 
w ojny  p rz y g o tu ją  i n a s  z g n io tą ?  N iem cy  ch c ie ­
lib y  A u s tr ję  p o zy sk ać , d la teg o  pisano , że ce sa rz  
m em ieok i c h c e  p rz y b y ć  n a  w y staw ę  m a d z ia rsk ą , 
bo  liczy  się z w p ły w em  m ad z ia rsk im  w  W ied n iu , 
a le  teg o  w p ły w u  n ie le k c e w a ż y  i R osja , czego  
dow odem  p o d a ru n e k  sz ab li R ak o czeg o  d la  m u­
zeum  b u d ap e sz teń sk ieg o .

„ D la  n as  C h o rw ató w  je s t k w e s tją  p ierw szo  
rz ę d n ą , czy  R osja zgodzi się n a  w cie len ie  Bosnji 
i H e rce g o w in y  do A u s tr ji, czy  też  s ta ra ć  się bę- 
d»ie o to , a b y  u w a g a  n asze j d y n a s tji sk ie ro w a n ą  
zo s ta ła  n a  k a to lic k ie  ziem ie po ład n io w o - n ie ­
m ieckie.

„ W sz y s tk ie  p ism a a u s tr ja c k ie  i w ęg ie rsk ie  
u p a tru ją , w  tem  f a k t  zn am ien n y , że  ro sy jsk i m i­
n is te r  sp raw  z a g ra n ic z n y c h  z a trz y m u je  się c a ły  
ty d z ień  w  W ie d n iu  ce lem  p ro w a d ze n ia  d a lszy c h  
ro k o w ań . N ie  u leg a  w ątp liw ości, że  ju ż  pod tem  
z y s k a  n a  p o d staw ę  do ro k o w ań , k tó re  o b y  do 
rez u lta tó w  p o żąd an y ch  d o p ro w ad z iły .“

* ” •
W y c h o d zą cy  w S p lic ie  o rg an  S łow ińców  Jc- 

dinsłto  p isze o po lityce  ro sy jsk ie j.

Polacy w  wyprawach da bioguna 
północnego

W o b ec za in te re so w an ia  się w y p ra w ą  N a n ­
sen a  do b ieg u n a  pó łnocnego p rzy ch o d zą  mim o- 
w oli n a  m yśl e k sp ed y c je , p rze d sięb ran e  w  tym  
ce la  p rzez  ró ż ie  narodow ości. P ow szechn ie  .m a­
na je s t  ek sp e d y c ja  do b ie g a n a  po łnocnego  W ey 
p re c h ta  i P a y e ra  w l i t a c h  1873 — 1875, nie 
w iele je d n a k ż e  m am y w iadom ości o a u s trja c k ie j 
w y p raw ie  podbiegunow ej w la ta c h  1882 —  1883. 
D la  nas ek sp e d y c ja  o s ta tn ia  je s t je szcze o ty le  
in te re su ją cą , iż b ra li w n ie j u d z ia ł po ra z  p ier 
w szy P o lacy , m ianow icie oprócz k ie ro w n ik a  w y ­
p raw y , E m ilia  W o h lg em u th a , u 'o d zo n e g o  we 
L w ow ie, należeli do n ie j : d r . R udo lf F isc h e r , 
obecnie le k a rz  o k rę tu  lin jow ago, z K o łom yji i 
S ta n is ła w  B o b e lak , obecnie u rz ę d n ik  b a n k u  h i­
po tecznego  w e Lw ow ie.

Z n a n y  z w y p ra w  podb iegunow ych  k a p ita n  
W e y p re c h t p rzed staw ił n a z je ź d z ie  p rzy rodn ików  

G ra c a  w  ro k u  1875 ty m  szereg  w niosków , 
w y jaśn ia jący c h , w ja k i  sposób w y p ra w y  p o d b :egu- 
nowe w p rzysz ło śc i u rzą d zać  należy . P rz ed  
s taw ił on m ianow icie, że o d k ry c ia  czysto  geog ra  
liczne d la n a u k i m a łą  w arto ść  p o siad a ją  i że o d k ry ­
c ia  te  ty lk o  w ted y  w arto ść  m ieć b ędą , jeżeli p rzez  
n ie  o tw orzy  się pole do o d k ry ć  n au k o w y c h , g d y ż  
z b a d an ie  pó łnocy  je s t  d la  p raw  n a tu ry  n ad ew y  
czaj w ażne. N a le ża ło b y  p rze io  p rzy  w y p ra w a c h  n a  
pó łnoc m ieć p raed ew szy s tk iem  zdobycze  czysto  
n au k o w e  n a  w zg lędzie , g d y ż  od znajom ości sto 
sunków  m eteo ro log icznych  i fizycznych  okolic 
p o d b ieg u n o w y ch  za leży  rozw iązan ie  w ażnych  z ja ­
w isk  a tm osferycznych , n a  k tó re  dziś odpow iedzi 
n ie m am y. P ro g ra m  ten  zosta ł w zupe łnośc i 
p rz y ję ty  n a  k o n g res ie  geog raficznym , o b ra d u ją ­
cym  od d. 1 go do 5-go p a ź d z ie rn ik a  1879 go r . 
pod p rzew odn ictw em  zn an eg o  astro n o m a, N eu  
m z y era , w H am b u rg u . N a  k o n g resie  ty m  u ch w a ­
lono u rzą d z ić  sz e reg  a tacy j w ok o licach  podbie­
gunow ych , k tó ry c h  obow iązkiem  b y łoby  p ro w a­
d zen ie  ob se rw acy j (w e d łu g  jedno litego  z g ó ry  u ło ­
żonego p lan u ), d o ty c zą cy c h  spostrzeżeń  m eteorc 
log iczuyoh , zo rzy  p ó łnoenej, p rą d u  g a lw a n ic zn e ­
go, h y d ro g ra fji, da le j spostrzeżeń  astronom i­
czn y ch  i r e f ra k c y j te r re i ty c z n y c b , obse rw acy j 
d ługośo i w ah a d ła  sekundow ego  itd . O prócz  tego  
n a leża ło b y  g ru n to w n ie  b a d a ć  geo logję, b o ta n ik ę  
i zoologję.

W e y p re c h t n ie  d o cz ek a ł się u rze czy w is tn ie ­
n ia  sw ej m yśli, g d y ż  u m a rł d la  29 go lu teg o  
1881 go r . ,  p ro g ram  jego  atoli w ykonano , albo

sie rp n iu  1881-go r.,„N a  d w o rze  rosy jzk im  p an o w a ły  d o ty c h cz as  I w iem  kom isja, o b ra d u ją c a  w 
w p ły w y  n iąm ieck ie . R osja  u p a try w a ła  w  N iem - I w  P e te rsb u rg u  o zn a cz y ła  14 m ie jsc  p o d b iegano  

• • :i_. • w y ch  (z  tego  2 p rzy  b ieg an ie  po łudniow ym ),
ja k o  s ta c je  o b se rw acy jn e . A u s tr ji w yznaczono

c z ec h  p rzy ja c ie la  i so ju szn ika , k tó ry  sw ą  w iel­
kość  w p rzew ażne j części RoBji zaw dzięcza. Bez 
pom ocy Rosji nie b y ły b y  w o jsk a  n iem ieck ie  od­
n iosły  zw y c ięs tw  pod S adow ą i S ed an e m , nie 
b y lib y  N iem cy  n ig d y  w k ro czy li try u m fa ln ie  do 
P a ry ż a . T r z e b a  było  t r a k ta tu  berliń sk ieg o , a b y  
R  sji o tw o rzy ły  się oczy n a  in try g i B ism ark a . 
M im o to, że N ie m c y  ty le k ro ć  w obec R osji o k a ­
za li bwb usposobienie n ie p rz y jaź n e , d o ty c h cz as  
p o sia d a ją  oni w p ły w y  n a  n ią  potężne.

W y c h o d zą ca  w G o ry c ji „Socza,u o r g a n  S ło ­
w ian ta m te jsz y c h  pisze o zasąd zen iu  r e d a k to ra  
I i  Pensiero Siato  J a k ió a , po n a s tę p u je :

„ P rz e d  sądem  p rz y s ię g ły c h  to c z y ł się proces 
p rzec iw  A n t. Ja k ićo w i za  o b raz ę  p odes ty  try e -  
S teńsk isgo  p. T rig a r i.  R o zp raw y  sądow e trw a ły  
d w a dn i i b y ły  pod k a ż d y m  w zg lędem  in te re s u ­
jące . O sk a rż o n y  zo s ta ł sk a z a n y  n a  8 m iesięcy  
w ięa ien ia , n a  p o trąc en ie  15# zł. z  k au c ji, o raz  n a  
Z ap łacen ie  kosztów  procesu  w  w ysokości 300 zł. 
W y ro k  ta k  su row y  (ośm iom iesięczne w ięz ien ie) 
z a p a d ł u  n as  p rzec iw  p u b licy śc ie  s łow iańsk iem u  
d o p ie ro  po r&z p ie rw szy  i c h a ra k te ry z u je  on do ­
s ta te c z n ie  s to sunk i u nas p a n u ją c e .“

w yspę J a n  M ayen , lbżącą m iędzy  G re n la n d ją  a 
S zp icberg iem .

Z n a n y  ze  swej hojności w sp raw ac h  n au k o  
w ych  h ra b ia  W ilczek  z W ied n ia  p rz y c z y n ił się 
zn acznym i funduszam i do kosztów  te j w y p ra w y , 
k tó re j k ie ro w n ic tw o  po śm ierc i W e y p re c h ta  po­
w ierzono E  W ohlgem uthow i, poruczn ikow i o k rę tu  
linjow ego. C złonków  w y p ra w y  (14 03Ób) m ia ł 
zaw ieźć n a  w yspę J a n  M ayen  o k rę t w ojenny 
„P o la " , k tó ry  też  w dn iu  2. k w ie tn ia  1882 ro k u  
w y ru szy ł w d rogę.

P o  d ro d ze  za tray m a n o  się w L in d y  nie i w 
B e rg e n  (N o rw eg ja ), g dz ie  uzupełn iono  ła d u n e k  
o k rę tu  i z ak u p io n o  b ra k u ją c a  in s tru m e n ty . 
W  B e rg e n  p rz y łą c z y ł się  do w y p ra w y  hr.* W il­
cz ek  i h r. P alffy , tu d z ież  z n a n y  podróżn ik  pod­
b iegunow y, k a p i ta n  n o rw esk i K je ld sen . D n ia  
29. m aja  1882 ro k u  w y p ra w a  w y ru szy ła  z B e r ­
g en  po se rd eczn em  po żeg n an iu  się z jego  m ie ­
szk ań cam i, a w  d n iu  39. m aja  n a tra fiono  na 
p ierw szy  lód pod  67° szerokości północnej.

D ow ódca o k rę tu , sąd ząc , że je s t to  ty lk o  
w ąz k a  ła w a  t. zw. Treibeis i że w  n ied a lek im  
G olfstrom ie zna jdz ie  o tw arte  m orze, ch c ia ł sp ró ­
bow ać p rzeb ić  się p rze z  lód. J e d n a k ż e  po k ilk u

g o d zin ach  posuw ania  się k u  północy ok aza ło  się, 
że do G ołfstrom u, k tó ry  też  n iezaw odnie lodem  
m usiał m usia ł b y ć  p o k ry ty , o k rę t d o trzeć  nie 
zdo ła , w obec czego, u n ik a ją c  n ieb ezp ieczeń stw a  
u w ięz ien ia  w lodzie, sk ie ro w an o  s ta te k  k u  po łu­
dniow i. A żeby  m ieć w y o b rażen ie  o n ieb ezp ie ­
czeństw ie  w  jak iem  się o k rę t zn a jd o w ał, dość 
będz ie  jeżsli pow iem y, że p rzez  pięć dni, k tó re  
zuży to  n a  w y d o b y cie  się z lodów, c a ła  za ło g a  
b y ła  n a  nogach  b ez  chw ili w ypo czy n k u . W ydo  
staw szy  się szczęśliw ie z lodów , sk ierow ano  o* 
k rę t  n a  w schód, ch cąc  obejść lód poniżej w yspy  
Loffody, a g d y  i to o k az a ło  się n iem ożliw e, po­
stanow iono o czek iw ać  lepszej p o ry  do u d a n ia  
się n a  pó łnoc w porcie T rom soe. H r . W ilc z e k  
pow rócił o k rę te m  a n g ie lsk im  % T rom soe  do 
A ustrji.

O d d. 25 go m aja  począw szy , s łońce  n ie za 
chodziło  w cale.

W  d 22-ira cze rw ca , o godz. 2 e j po p ó ł­
nocy , w y ru iz y ł o k rę t „P o la "  z T rom soe i ty m  
razem  u d ało  się w reszc ie  po n ie s ły c h a n y c h  tru  
d ach  p rzy b y ć  do w yspy  J a u  M sy eo  d 15 go 
lipca  r. l8S<5. P ra c u ją c  dn iem  Ł nocą (ood.- 
czas k tó re j je d n ak ż e  s łońca św ieci ta k  s a m o ,ja ^ ;  
w e dn ie) ustaw iono b u d y n k i m ieszkalne i s tac ję  
o b se rw ac y jn ą , k tó re  poprzedn io  w a rsen ale  au  
s tr ja c k ie j m a ry n a rk i  w ojennej sbndow& no, po 
czem  o k rę t „P o la"  p o w ró c i do Ą u t r j i ,  p o zo s ta -' 
w ia jąc  14 tu  cz łonków  ek sp ed y c ji z d a l i  od oj­
czy zn y , n a  w yspie b ez lu d n e j i śn ieg iem  p o k ry  
te j W y sp a  J a n  M a y e r , fo rm acji w a lk a n ic .n e j ,  
pod  72° szerokości pó łnocnej, a 8 20° d ługości 
□a w schód od G rc a la n d ji, leży  w m orzu  P ó łno  
enem  m ięd zy  G re n la n d ją  a  S zp icb erg iem  D łu ­
gość je j w ynosi 23 k i l ,  szerokość <ziś 4 —5 
kilom .

Z n a jd u je  się tu  n ie w y g a sły  zu p e łn ie  w u lk an  
„ B e e re n b e rg u, w y sp a  zaś je s t  p raw ie  c a ła  po 
k r y ta  lodow cam i. Z  otoki an i fjordów  n ie  m a n a  
niej żadnych . W  ś ro d k u  wyBpy is tn ie ją  d w a je 
z io rk a  w ody sło d k ie j. F lo ra  n ad z w y cz a j u b o g a , 
g d y ż  ja k  pow iedziano , p raw io  c a łą  w y sp a  po­
k ry ta  je s t lodow cam i. W  n ie k tó ry c h  ty lk o  m ie j­
sc ac h  s tro m y ch  i n a  po łudn ie  p o ło ż o d jn h  m ożna 
zo b aczy ć  ś la d y  m chu. Z a  to  obfitość fok  i w ie­
lo rybów  d o k o ła  w yspy  n a d a w a ła b y  się szcze­
gólnie na s ta c ję  d la  ok rę tów , po la jącyożb jaa  n ie , 
g d y b y  n ie  ta  oko licsność , że p rz y s tę p  ' ?d.o wy 
spy , z puw oda ogrom ny  oh lodów, je s t -.hadzw y 
czaj u tru d n io n y . P tac tw o  w odne zn a jd u je  się tu  
w niezliczonej ilości, ze zw ie rzą t zaś czw oro  
n o żn y ch  spo tkać  m ożna ty lk o  lisy  północne. W  
zim ie zaś  dochodzą b  a łe  n iedźw iedzie ze w scho 
dn ie j G re n la n d ji.

O b se rw ac je  zo s ta ły  ściśle w ed łu g  p ro g ram u  
w y k o n a n e : p ró cz  tego  w  zim ie i n a  w iosnę
u rz ą d zan o  w ycieozk i sa n k am i n a  pó łnoc, nie n a  
tra fiw szy  je d n a k ż e  n igdz ie  n a  lą d .  Ś re d n ia  te m ­
p e ra tu ra  ro cz n a  w ynosiła  —  2.4 C. (n a jn iższą  
obserw ow ano  w lu ty m  — 38°) a  w ięc  n ieb ard zo  
n isk ą  co się tłu m ac zy  znacenem  oddalen iem  od 
lą d u  sta łego . Z i  to  n ie s ły c h an ie  g w ałto w n e  o r ­
k a n y  d a ły  się ek sp ed y c ji uczuć  w ięcej, niż 
zim no.

P o  p rzez im ow an iu  n a  w ysp ie  p rz y b y ły  
Bierpniu ro k u  1883 o k rę t, z a b ra ł  cz łonków  w y ­
p ra w y  do H a m b u rg a , sk ą d  k o le ją  szczęśliw ie i 
zdrow o w szyscy  napo  wrót do A u strji p rzy b y li 

R e z u lta ty  zdobyczy  n au k o w y c h  te j w y p ra - 
wy b y ły  b a rd z o  zn a cz ąc . C e sa rsk a  a k a d e m ja  
u m ie ję tności w  W ied n iu  o g ło siła  te  re z u lta ty  ( 
trze ch  tom ach) d ru k iem , z pow oda je d n a k ż e  w y 
gó row anej cen y  (94 z ł.)  nie k aż d em u  d z ie ło  to 
je s t p rzy stęp n e .

Ojarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  31.  sierpnia.
Panorama Golgoty otwarta eodriennie aż do 

zmroku na placu wystawy.
Teatr l e tn i : „Lfiuu, komelja Ilenneęuina. 

czętek o godz 7. wieczorem.
Po- CD
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D odatek literacki do D zienn ika  Polskiego nr. 
34. z dnia 31. sierpnia zawiera: „Nieromantyczna
b j jk a“ Adolfa Walewskiego; „Aż na dno“ ,powiastka 
obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalBiy); „Sąsiadka11 (dokończenie); „Na około 
świata11, treść drugiego tomu dzieła „Tagcbuch meiner 
Reise um  die E rde 1892—1893u arcyksięoia 
Franciszka Ferdynanda d’Este (ciąg dalszy). W od­
cinku „Zapomniany obowiązek", powieść z francu­
skiego Leona de Tinseau (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek ( 3 1 . ) :  Rajmunda w. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 23, zachód o 
godzinie 6. minut 37.

Teałr poznański. Nowa dyrekcja teatru pol­
skiego w Poznauiu, pod kierownictwem p. Edmunda 
Rygiera, jak nam donoszą, zabrała się z całym za­
pałem do pracy i energicznie zajęła się zorganizo- 
seaniem zdekompletowanego personaiu aktorskiego,

1 przygotowaniem repertoaru i uzupełnieniem garderoby 
teatruiaej, która jest także zdezelowana. Personal 
aktorski już jest skompletowany i składa się z 36 
osób. Oprócz dawniejszych poznańskich artystów, z 
których kilku ubyło, p Rygier zaangażował wiele 
wybitnych i utalentowanych >s i ł  z innych scen, a 
także kilka młodych . i obieęlfjących wiele talentów 
z warszawskich teatrów Gffrderoba powiększona zo­
stała ładnymi kostjnmami i utensyljami, które p. 
Rygier zakupił w Warszawie, Wiedniu i Berlinie. 
Repertoar nowa dyrekoja w Poznaniu przeważnie i 
niemal wyłącznie oerze na oryginalnych dziełach. 
Z najnowszych utworów p. Rygier do przedstawienia 
nabył: Bałuckiego „Sprawę kobiet14, Zalewskiego
„Syna14. Junoszy i Przybylskiego „Baby“ , Krzyw- 
dzica „Odgrzewaną miłość", „Zdrowych i pokaleczo-

G.
r.”

nych“ , oraz najnowsza, nigdzie jeszcze, niegraną ko-
medję tego au o r a . „Życie z czubem", Szutkiewicza

Pamiętamy o 
Kościuszki.

K R O M K A .
fundacji Imienia Tadeusza

,Popychadło* i Ruszkowskiego „Jadzia wdewą.14
D o sie s le i lb  o zarządzenia przez okręgowy sąd 

berliński konfiskaty pieśni „Jeszoze Polska nie zgi 
nęła" wymaga uzupełnienia o tyle, iż konfiskata ta 
nie dotyczy słów tej naszej pieśni, powszechnie śpie 
wanej, ale .̂ socjalistycznej przeróbki słów mazurka 
Dąbrowskiego. Skonfiskowanie tej przeróbki nastąpiło 
na tej podstawie, iż podjndza ona poszczególne klasy 
ludności do gwałtów. Przeróbka ta  drukowaną była 
już przed czterema laty w Gazecie robotniczej, a 
obecnie przedrukowano ją jako pismo ulotne i roz 
rzucono po Szląsku praskim. Konfiskata też tego 
pisma ulotnego nastąpiła na żądanie władz policji 
szląskiej, a równocześnie skonfiskowano u jednego 
socjalno demokratycznego redaktora stos hektografo- 
ranych odbitek z tej socjalistycznej przeróbki ma 

zurka Dąbrowskiego.
Kongres między naród * y  antropologii krymi­

nalnej otwarto przed kilku daiarni w Genewie, 
Pierwsze posiedzenie zagaił prezydent związku szwaj 
carskiego Lachenal.

G łów na W ygrana loterji wystawy berlińskiej 
padła przy onegiajszem powtórnem ciągnieniu na 
numer 115 037, a więc na zupełnie inny numer, jak 
poprzednim razem. Przy tem ciągnieniu zachowano 
jak największą ostrożność; chłopcy, którzy losy z tom- 
boli wyciągali, czynili to gołeini rękoma, aby znów 
rękawem nie wyciągnęli jakiego losu, jak się to 
stało przy pierwszem ciągnieniu. B edny ów drnkarz, 
na którego los padła przy pierwszem ciągnieniu głó 
wna wygrana, tak sobie zawód doznany wziął do 
głowy, że obawiają się o jego umysł. W  gazetach 
berlińskich pojawiły się rozmaite projekta, w jaki 
sposób możnaby mu zawód ten osłodzić. Tak up. 
proponował pewien Berlińczyk, ażeby z wszystkich 
wygranych odciągnięto 1 procent i kwotę z tego po­
wstałą wręczono zawiedzionemu, ale nikt naturalnie 
n i  to przystać nie cboiał. Z powodu unieważnienia

iiągnienia wyniknie jeszoze kilka procesów. Pewien 
kupiec, na którego los padła wygrana wysokości 
3000 marek, sprzedał los natychmiast kolektorowi 
za 1800 ra. Gdy ciągnienie uznane zostało za nie 
ważne, kolektor żądrł pienię izy z powrotem, ale ku­
piec o tem ani słuch:ć nie chce. Więc sprawa pój­
dzie przed sąd i pochłonie w dodatku jeszcze znaczno 
koszta.

Przy powtórnem ciągnieniu główua wygrana 
przypadła w udziale dość zamożnemn kupcowi ber 
lińskiemu, Maksym.ljanowi Bauerowi. Wygr&ua ta 
składa się z eleganckiego umeblowaniu salonowego, 
na które znalazł się już kupiec, .ofiarujący dość po­
kaźną sumę.

Transporty monet. Od pewnego czasu co dni
piętnaście, we wtorki, administracja mennicy pary­
skiej wysyła transporty monety, bitej we Francji 
na rachunek rządu rosyjskiego. W mi <cy sztuki 
Brebrns pakowane są w' ośmiokątne skizyuki dre­
wniane, długości sześćdziesiąt, szerokości czterdzieści, 
głębokośoi trzydzieści centymetrów. Każda skrzynka 
zawiera rubli srebrnych za dziesięć tysięcy franków. 
Skizynki przewożone są na dworzec kolei północnej, pi; 
eskortowane przez osobnych ajentów policji tajnej, 
ubranych po cywilnemu Ostatnia przesyłka w dwie- 
stu trzydziestu czterech skrzynkach przedstawiała °  

artość 2 ,340 .000  franków. Opieczętowane wagony t r  
idą do Dunkierki,  skąd morzem transporty monet g  
odchodzą do Rosji.

Obłąkany na scenie. W teatrze „Criterion" w o  
czasie przedstawienia sztuki „A blind mariage" e  
aktor Gardiner, dostał nagle pomięszania zmysłów, 
Spuszczono ooprędzej kurtynę i zajęto się obezwła- 
dnieniem szaleńca. Obłąkanego zastąpił inny aktor, a  
ale niepodobna było znaleźć na razie aktorki, któ- ^  
raby mogła zastąpić grającą w tej samej sztuce żonę t - 
Gardinera. Przerażona wypadkiem z mężem kobieta 

yszła na scenę z zamiarem grania roli dalej, po 
kilku jednak słowach upadła zemdlona. Przedsta­
wieni# trzeba było zawiesić.

Stracenia wspólników Mirza Hizy. Głowy 
wspólników Mirza Riiy, zabójcy szacha perskiego, 
jak pisze Noto. Obozr., zostały zabalsamowane i 

ysłane do Teheranu, gdzie zostaną przedstawione 
Muzaffer-E linowi. Jest to ogólnie w Persji przyjęty 
spo.ób sprawdzania tożsamości osób ściętych.

Podobne egzekucje —  pisze korespondent wspo 
mnianej gazety —  zawsze w Persji odbywają się
cicho, bez rozgłosa i bez uprzedniego sądu publi­
cznego; przestępca jest badany przez jednego z wyż 
szych dostojników i zostaje karany.

Co się tyczy samego zabójcy szacha, to wrią 
gnięto go za pomooą przywiązanego do ramion sznura. \ 
na wysoki słup i po godzinnych męczarniach, za­
strzelono.

Przygody Alzatczyka. Niejaki Józef Miiiier, I 
Alzatczyk, opuścił przed 12-tu laty Alzację, zamie- l
szkał we Francji, odbył służbę wojskową w legji (
cudzoziemskiej i był w kampanji tonkińskiej, p rze t 
co został obywatelem francuskim. Przed kilkoma mie4- 
siąoami wezwany przez chorych krewnych, udał się^ « 
do Miilhuzy, leżąoej już w granicach cesarstwa nie- « 
mieokiego; tam poznał go kolega szkolny, który zo- 
stał później żandarmem, aresztował i cddał pod eąd -  
pod zarzutem ucieczki ze służby w wojsku niemie- £ 
ckiem. Pomimo swych protestów i tłumaczeń, Alzat- c 
czyk został Bkazany na 6 tygodni więzienia, a po- r  
tem wcielony do 65 go pułku piechoty w Kolonji. 
Tam cierpiał wszelkiego rodzaju*'tfrelgi, był bity ► 
przez podoficerów sa to, że przyznawał się do naro- e 
dowości francuskiej w końcu udało iftu się zawiado- |  
mić o swojein położeniu krewnych w Paryżu, którzy 
mu przysłali trochę pieniędzy. Za te pieniądze kupił 
cywilne odzienie i pewnej nocy, korzystając z trgo, E 
że go pozostawiono samego na dalekim posterunkn, * 
uciekł. Fo całym szeregu przygód, po przebyciu E 
wpław kawałka Renu udało mu się przybyć do c 
Paryża. c

Proces o ugoszczenie cesarza niemieckiego. 
Dc ciekawego procesu przyjdzie w Frankfurcie nad • 
Menem. W  dniu 10. maja bawiła w tem mieście '

s
Oo

I
<

(«)

RICCIOTTA.
O p o w i a d a n i e  z  A b r u z z ó w .

( Z  w ł o s k i e g o . )

g d y i  s trz e g ł je j, j a k  A rg u s . N ik t nie m ógł się 
do n ie j zb liżyć , z w y ją tk iem  C iccu  N an n a , b ez ­
k sz ta łtn eg o  k a r ła , k tó reg o  u ży w a ł do w szelk iego  
ro d za ju  posług . T ego  się nie o b a w ia ł ; C iccu- 
N anno  b y ł p rzec ież  b rzy d k im , ja k  ro p u ch a .

K a rz e ł  nosił d rzew o  z lasu , c z e rp a ł w odę, 
p rzy n o sił żyw ność ze w si i n a jczęśc ie j w  n a ­
g ro d ę  za  to  o trz y m y w a ł kopn ięcie  nogą, k tó re
go w aliło  n a  ziem ię. T o baw iło  R icc io ttę , śm ia ła  

’ się też do ro z p u k u  z g łu p ieg o  c h ło p a k a ,

(Dokończenie )

G d y  już c h c ia ł z a d a ć  oios śm ie rte ln y , c z u ł, 
że  go k to ś  po ch w y cił z a  ram ię . B y ła  to  R icc io tta ,
k tó ra  go p o w strzy m ała .

—  N ie  —  d y sz a ła , s ta ra ją c  się  c a łą  s iłą  
w y rw a ć  m u  nóż z rę k i — nie , n ie  pow in ieneś 
te g o  u cz y n ić ... C hodź ze m n ą , p re c z  s tą d , n ie  
p o p e łn isz  m o rd erstw a ...

P o c ią g n ę ła  go za  sobą  do p rz y le g a ją c e j c ie ­
m nej k o m ó rk i, a on poszed ł za  n i ą . . T u ta j o b ją ł 
m łodoc ianą  postać  sw em i silnem i ram io n y  i z ta k ą  
s iłą  p rz y c isn ą ł j ą  do sw ej p iersi, źe R icc io tta  
s tra c iła  p raw ie  zm y sły . R o zp a lo n a  p a ra  w arg
z a m k n ę ła  je j Usta

G d y  oboje pow rócili do  poko ju , le ż a ła  T e ­
re sa  sz ty w n a  i n ie ru ch o m a. P o ło ży ł r ę k ę  n a  je j

bez
k tó ry

oporu  pozw olił się zn ęcaćj w  m ilczeniu  
i n a d  sobą.
! P ew n eg o  d n ia  p o k az a ł je j w ielk i nóż, k tó ry  
' ch o w a ł n a  p ie rs iac h  i r z e k ł :
| —  N ie  sądź ab y m  b y ł tch ó rzem ... P o d ją ł­

bym  z n im  w a lk ę  i za k łó lb y m  go j a k  psa , g d y ­
b y  tu  n ie  chodziło  o ciebie.

O d  te j chw ili R icc io tta  p a trz y ła  n a  n iego 
innem i oczym a i nie śm ia ła  się w ięcej z niego.

z e r c u ^  — rz e k ł zim no — lep iej, że ta k

■ię s ta ło .
B y ło  to  o s ta tn ie  d la  n ie j p o żeg n an ie , d la  

te j, k tó ra  w ięce j n iż  p rzez  la t  d w ad z ieśc ia  w ier­
n ie  s ta ła  p rz y  jego  b o k u , d z ie lą c  z  nim  rad o ść
i cierpienie.

W k ilk a  ty g o d n i po odp ro w ad zen iu  n ie szc zę ­
snej n a  w ieczn y  od p o czy n ek , z a cz ę ły  w e wsi 
k rą ż y ć  n a jro m a itsze  w ieści. W p ra w d z ie  n ie  w i­
dz ian o  p raw ie  n ig d y  s ta re g o  z g ó r i R icc io tty , 
a le  o d g ad y w a n o , i n ie  bez  słuszności, co się 
tam  d z iać  m rg lo .

Ricciotta nie mogła bez niego stąpić kroku.

N ow ozaślub iona p a ra  za sz ła  ta k  d a lek o , że 
m o g ła  w idzieć  sw ą c h a tę

—  R o zp alił ogień  i go tu je  nam  ucz tę  w e ­
se lną  —  p rz e rw a ł m ilczen ie , sp o g ląd a jąc  w gó­
rę . — T en  C iccu  N an u o  to  p rzecież  d o b ry  
ch ło p ak

— A ty  go c iąg le  b ijesz —  o d p a r ła  R ic ­
c io tta . —  G d y  odejdzie  od  nas, n ie  b ęd z ie m y  
m ieli nikogo.

T e  n iew inn ie  w yrzeczone Błowa p rz e sz y ły  
m ężczyznę j a k  sz ty le tem . C zu ł to  i z k aż d y m  
dniem  w ięcej to  o dczuw ał, że b y ł s ta ry m . W sz y ­
stk o  budziło  w nim  podejrzen ie . I lu ż  c ie rp ień  
pow odem  b y ła  ta  k o b ie ta !  B y ły  czasy , w k tó ­
ry c h  R icc ie tta  za ch o w y w ała  się, ja k  dzik i zw ierz 
w k la tc e . P ró b o w ał uspokoić ją  p o d a rk a m i, rau- 
c a ła  m u  je  je d n a k  pod nogi. D ru g a  jego  p róba, 
w ym usić  z n ie j uczucie  s iłą  p ięści, sk o ń c zy ła  
się je szcze gorze j, g d y ż  s ta n ę ła  nap rzec iw k o  
n iego  z oczym a ta k  b ły szczącem i z g n iew u  i a 
twarzą tak zeazpeconą wściekłością, iż b y ł pe*

w nym , że ro z trz a sk a  m u czaszk ę , skoro  ty lk o  
sen  zam kn ie  m u pow ieki.

W id z ia ł zb liża ją cą  się chw ilę , w  k tó re j ona, 
k w itn ą c a  k o b ie ta , o d trą c i od  sieb ie  z a m ie ra ją ­
cego s ta rc a  ze w strę tem  i o d ra z ą  i d z ik a  z a ­
zd rość  sz a la ła  w jeg o  p ie rs i, n aw e t o C iccu- 
N an n a . W śc ie k ły  z a c isk a ł p ięście . A le  c h c ia ł 
czuw ać , c h c ia ł m ieć oczy o tw arte , a b ie d a  tem u, 
k tó ry b y  się o ś m ie li ł! . .

P rzech o d z ili obok  s ta d a  koni, za m k n ię teg o  
ogrodzeniem  W sp an ia ły  og ie r z ogn istem i o cz y ­
m a, szeroko  ro zw artem i nozd rzam i podniósł g ło ­
w ę w ysoko i za rża ł.

—  P o zn aje  m n ie  —  rz e k ł m ężczyzna . B y ł 
to  jego  ulubiony ko ń , n a  k tó ry m  zw y k le  je ź d z ił, 
g d y  m usia ł się u d aw a ć  n a  oddalone p as tw isk a .

W sze d łszy  do iz b y  zd ję ła  R icc io tta  z sieb ie  
w szy stk ie  kosztow ności i a k s a m itn y  k a f ta n ik , 
podczas g d y  m ąź je j n ab ił fuzję i postaw ił ją  
w  k ą c ie  p rz y  d rzw iach .

C iccu  N anno  u p ie k ł tym czasem  ogrom ny  k a ­
w ał b a ra n in y . G d y  nowo zaślub ien i uaiedli p rzy  
o gn iu , postaw ił p rz e d  nim i m iskę z p ieczen ią , 
p rzy n ió sł w idelce  i og rom ną b u te lk ę  w ina, a po ­
tem  w m ilczen iu  ce fn ą ł się w na jc iem n ie jszy  
k ą t  izby . T am  z n ik n ą ł zupe łn ie  i ty lk o  czasam i, 
gdy  płom ień  b u c h n ą ł silniej, m ożna by ło  w idzieć 
b la sk  jeg o  nieruchom o n a  R icc io ttę  w y tężonych  
b ru n a tn y c h  oczu.

—  N a, p s ie !  —  zaw o ła ł p a s te rz  i rzu c ił k a r ­
łow i kość.

U iccu -N anno  zm arszc zy ł g roźn ie  b rw i i n a ­
m y śla ł się p rzez  ch w ilę . G łód  je d n a k  przem ógł, 
g d y ż  p o d ją ł kość i co fną ł się do k ą ta , g dz ie  ją  
te ż  z a ra z  p o czą ł og ry zać .

P a s te rz  ty m czasem  ły k n ą ł  z b u tli po tężn ie  
i po d su n ą ł j ą  żocie . N a p iła  się i r z e k ła  z u- 
ś m ie c h e m :

—  O d d ec h  ci u c iek a . N ie m ożesz ju ż  ta k  
p ić , ja k  daw nie j.

—  D o d ja b ła  1 —  k lą ł  m ąż. —  K to  ci to

p o w ied z ia ł?  O  co idz ie , a w yp iję  c a łą  flaszę 
od ra z u  !?

—  N ie w ierzę —  r z e k ła  w z ru sz a ją c  p o g a r­
d liw ie ram ionam i.

—  P a tr z  w ięc !
P rz y tk n ą ł  u s ta  do szy jk i i p ił p raw ie  p rae z  

k w a d ra n s . G d y  sk o ń c zy ł, po t w  w ielk ich  k ro p lac h  
w y s tą p ił m u n a  czoło, ży ły  ta k  m u  n a b rz m ia ły , 
że zd a ło  się , o m ało  n ie p ęk n ą , oczy g ro z iły , iż 
w yskoczą z jam , a ce ra  tw arz y  s ta ła  się podo­
b n ą  do ze sc h łe j ziem i.

—  B raw o ! — z a w o ła ła  R icc io tta . —  Z u p e ł-  
n iesłu szn ie  n az y w a ją  cię n iedźw iedziem  gór. 
R a d u ję  się w ielce , g d y  w idzę , iż d o b rze  je sz  
i pijesz...

Po ty c h  słow ach  obu  rę k a m i u c h w y c iła  go 
za  szczec inow aty  w łos, a on m rn c z a ł zadow olo­
n y . W  te j chw ili je d n a k  za u w aż y ł C iccu  N a u n a , 
k tó ry  s ta w ia ł d ra g ą  b u tlę  i ta k  silnie ud  rz y ł 
k a r ła  p ięśc ią  w  p iersi, t e  te n  p a d ł n a  w znak  n a  
ziem ię.

—  P re c z  s tą d , n ęd z n y  psie , a lbo  cię udu- 
B tę ! — ry k n ą ł  p a s te rz  i z pew nością słow a z a ­
m ien iłb y  w czyn , g d y b y  go n ie b y ła  p o w strzy ­
m a ła  R icc io tta .

W ie d z ia ła  aż n ad to  dob rze , że skoro  ty lk o  
w ino d z ia ła ć  zaczy n a , je j m oc g in ie  i ona w ted y  
nie je s t  w olną od  jeg o  razó w . P rz e s tra sz y ła  się 
sam a  sk u tk ó w  sw ego n a trz ą sa n ia  się. B y ło  ty lk o  
je d n o  w y jśc ie : upoić go do reszty .

R icc io tta  p o w sta ła , o d w ró c iła  się od niego j 
z w e jrsen iem  p o g ard y  i p rz e sz ła  do d ru g ie j izb y , 
g d z ie  p rę d k o  z rz u c iła  z sieb ie  u b ra n ie  i w śc ie k ła  1 
rz u c iła  się n a  łóżko

W  chw ilę po tem  w y n u rz y ła  się z k ą ta  po- , 
s ta ć  k a r ła .  W  oczach  jego b ły sz cz a ł pon u ry  ogień , 
z  jego b rz y d k ic h  ry sów  b iła  śm ierte ln a , n ie p rse -  I 
b ła g a n a  n ienaw iść . S ay b k im  ru ch em  śc iąg n ą ł j 
w  gw oździa  p o stro n ek  k o ń sk i, zb liży ł się kocim  
k ro k iem  do leżącego , z a rz u c ił go sob ie na r a  i 
m iona i un iósł ten  o lb rzym i c ięża r z siłą , k tó- |
r e jb y  n ik t  w  n im  nie p rzy p u sz cz a ł, n a  dw ór, i
gdzie ciało  b ezp rzy tom nego  opuścił pow oli za j 
og rodzen ie, w śród  s tad o  koni. T e ra z  p rz e c ią g n ą ł 
p o s tro n ek  pod ram ionam i p ijanego , a  d ru g i jego 
k o n ie c  z a rzu c ił n a  szy ję og iera . P ozostaw iw ssy  
w ro ta  og rodzen ia  o tw arte , pow rócił do c h a ty  i do 
R icc io tty , k tó ra  jego  u k az an iem  z d a w a ła  się nie 
by ć  w cale  zdum iona, lecz p rzec iw n ie  z d a w a ła  % 
go się oczek iw ać. i

—  A  on ? —  z a p y ta ła  cicho. f
— N ie p rzy jd z ie  — o d p a r ł k a rz e ł  zę szczc- 

g ó ln y m  u śm iech em  —  p rze d  nim  je s te śm y  b ez -  ^
p ieczn i... A  jeżeli p rzy jdz ie , w yb ije  jego  o sta  ę
tn ia  godzina  —  do d ał, w y c iąg a jąc  nóż z za  p a sa  .Ę 
i k ła d ą c  go n a  stół.

T ę te n t k o p y t i u jad an ie  psów  zb u d z iło  
R icc io ttę  o św icie. P rz e ra ż o n a  sk o c zy ła  z łó ż k a  
i rz u c iła  się do okna . I  u jrz a ła , ja k  og ier w  sza 
lonym  p ęd z ie  obok  c h a ty  p rz e le c ia ł w g ó ry , c ią ­
g n ąc  za sobą sk rw aw ione c ia ło  je j m ęża noD la  ta k ieg o  n iedźw iedzia , ja k  ty , w y-      ______n t . . .  1 ł °  - - —-i ■ ** — •» ■'*“ '* |oj uu

s ta rc zy ło  to  za led w ie  n a  zw ilżen ie w a rg  —  za- o s try ch  sk a ła c h  i k am ien iac h . Z a  n im  pędzify  
cz ę ła  p ieszczotliw ie i p o d su n ę ła  m u b u tlę  —  P ij , k la c z e  i psy. 
n a  cześć naszego  w e se la ł

C h w y c ił b n tlę  obu  rę k a m i i z a c z ą ł ogn istą  
ciecz w lew ać do g a rd ła , dopóki n ie  s tra c ił  sm y - 
słów . Z  p rzek leń s tw em  od rzno ił od sieb ie flaszę, 
g łow a sk ło n iła  m u  się n a  p iersi, u su n ą ł się n a ­
stęp n ie  sam  z ła w y , to c zy ł się p rze z  chw ilę po 
ziem i, ru c h y  jeg o  s ta w a ły  się co raz  pow olniejsze, 
aż nareszcie wyciągnął się i lożał nieruchomy.

—  Coś ty  u c z y n ił ? —  z a p y ta ła  R iccio ta, 
d rż ą c a  c a ła .

—  Z em ściłem  się —  rz e k ł ponuro . K o ­
cham  cię i n ie m ogę znieść tego , a b y ś  n a le ż a ła  
do innego.

O b ją ł ią  ram ionam i w pół, r. on a  u śm iech n ę­
ła  się ty lk o , X .

K O N I E C .
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Jak wiadomo, niemiecka p a n  cesarska i tam ieszkała 
w hotelu „Pod łabędziem ", w którym w roku 1871 
zawarty został pokój pomiędzy Francją a ft.em cam i. 
Właściciel m te lu  przesłał za ugnszozenie pary ce­
sarskiej rachunek, wynoszący 12.000 marek. Ponie­
waż rachunek ten w yd iw ał się m agistratowi za wy­
sokim, nie tap łao ił go, leoz kazał się zaskarżyć, mo­
tyw u’ąc to tern. że m agistrat stać musi na straży 
interesów ibyw ateli płacą-yoh podatki i alatego sąd 
musi rozstrzygnąć, czy rachunek ten jest uzasadniony, 
lnb nie.

Sliib a lb j  p ieniądze. W ielką uckohę spraw iła 
sędziom londyńskim i publiczności niedawno p a n  
kłó.liwych narzeczonych. Panna, nie mogą! doczekać 
się ślabnej obrączki, ch ć sobie zdobyła wszelkie do 
niej prawo, a nadto zazdrosna, pozw-ła swego narze­
czonego do sądu za zerwanie zaręczyn, żądając 500 
fantów szterl. odszkodowania. T rjb n n a ł rozpatrywał 
spraw ę bardzo sumiennie i bardzo szczegółowo. tYy- 
Błnchał naprzód zaż .lenia. P anna jest guw ernantką i 
przypisuje eobie 2 6  la t życia, pozwany jest su 
bjcktem handlowym i przynajmni j o 4 lata od 
panny młodszy. Poznała go przed dworna laty w 
ta t r z e  i zaraz nazajutrz przedstawiła go swej ma­
mie ; potem odbywali sam na sam przechadzki wie- 
osorne po skwerach i patkach ; potem on się oświad 
osył i —  zoitoł przyjęty. Zapewniwszy sobie w ten 
sposób towarzyszkę życia, rządzi,j, coraz rzadziej 
staw iał się przed jej mamą. rzadziej też odbywał 
z narzeczoną przechadzki, bo, jak tw ierdziła panna 
priod eąlem , szukał innych zdobyczy i znajdował 
jo. Ponieważ on nie zjaw iał się u mamy mama 
ijaw iła  się razu jednego w jego magazynie, poczem 
następnej niedzieli odbyli ws/ysoy troje pielgrzymkę 
doQGreeuwich, zjedli tam  spore porcjo morskich ra- 
ków, wypili spore kubki „herbaty” i postanowili,
ż- śluo odbędzie się nazajutrz w urzędzie.

Do urzędu p r.yby ła  nazajutrz mama z cóiką, 
przybyli ich znajomi i krewni — lecz nie przybył 
narzeczony. Szufcauo go daremnie nie było go w
magazynie i ., w yniósł Bię z swego mieszkania w 
okolice Londynu nieznane. Dopiero po pięoiu miesią­
cach d .strzegła go panna niespodzianie —  m ów w te­
atrze —  a kryjąo się sam a i nie tracąc go z oczu, 
póź ą nocą odualazta jego schronienie i —  w rćc.ła 
do mamy. Poc*’a zrobiła resztę: piaała i matka i 
córka do zbiega, zbieg na swe nieszczęście odpieywał 
i te listy w łaśnie świadczyły przeciwko niema. Bo 
pisał, ie  pannę kochał wiernie i Jtatecznie, że tylko 
przykra en roba uniemożliwiła mu przybycie do ślubu 
i ta  choroba pozbawiła go zajęoia, zubożyła, zrnjno 
wała i wszelkie plany małżeńskie mu popsuła. 
Wszystko to okazało s :ę n iep raw dą—  mama odkryła 
bowiem, że jej niedoszły zięć ma doskonałą posadę 
w tej samej komp>nji bławatniczej, oh' ć w innym ; 
magazynie, że chorjrm nie był ani dnia i że w b tnku  
oszczęduośoi ma 585 fant. sil. z okładem. Ztąd żą 
danie 500 fuutów szteil. odszkodowania i proces.

Pozwany daremnie się bronił i tłómuozył przed 
sądem —  daremnie staw iał świadków owej „ber- : 
bat>“ w Groenwich, kiórzy zeznali, i i  barwa płynu 
była herbaciana, ale płyn był podobny bardziej do . 
porteru, a ilośó szklanek wypitych była mnoga. D i-  , 
remnie tw ierdził i dowodził, że pod Ło lieo owego 
festynu nie mógł b jć  i nie był pinem  swego ro- ! 
zumu i woli. F ak ta świadczyły inaczej były zarę­
czyny, było zwycięstwo, są listy, w których stoi 
ezarno na białem, że pannę kocha wiernie i siatę- , 
Mnie. Biedak, widząc eię ta s  przypartym do mu u, 
nam yślił się, poszeptał ze ewoim adwokatem, — po­
tem oświadozył się z gotowością w z ię ła  ś ln tu  z 
panną jak najprędzej! Ogromu* ta  gotowość zadzi­
w iła  i pannę i mamę. „To tylko takie gadanie 1“ —  1 
zawołały obie. Zapytany przez prezesa, narzeczony 
powtórzył oświadczenie głośno i dobitnie.

Teraz nastąpiła soena najciekawsza. Wśród cią 
głego śmiechu publiczności, adwokatów i samych Bę- 
dziow pnysięg łjoh  panna z mamą odrzucały oświad ' 
cayay — narzeczony zaś ponawiał je oorcz en«r^i- 
cm iej. Z oczu tryskały mu płomienie niekonieoznie 
miłosne, bił pięścią w stó ł p n ed  sobą i s ta ra ł się 
przekrzyczeć mdmę i panLę. „ J a  się s panną ożenię 
teraz, zaraz, ch ć panna, idźmy I" —  w ołał on. —  
„N ie chcę za i»duą cenę teraz I" —  wołała panna 
głostm  ooruz piskliwiei przeraźliwym, a uiama, szlo- 
chająo d o d a ła : „Zapłacisz naprzód 500 funtów, za­
płacisz 1“

D ibry kwadrans trw ała ta  soena, wreszcie pre- 
a n  przemówił do pozywającej i, przypominają'* jei 
niektóre „szczegóły" i  przeszłośoi, poradził wziąśó . 
gotowego małżonka. „Jeżeli tak — odezwała aię I

panna —  to ślnb m us. odbyć się tu ta j, zaraz łataj, 
bo on z pewnością ucieknie i ja  nie dostanę ani pie- 
n \d z y  ani m ęża ! 4 Łatwo pojąć, jaki śmiech powstał 
na te słowa. Prezes zakończył sprawę, oddając na­
rzeczonych pieczy w cźicgo, któremu rozkazał zapro­
wadzić ich do registrutora śIudów, być obecnym przy 
ślubie i wrócić do trybunału  z urzędową kopją ślu­
bnego świadectwa. Po tym wyroku obie strony opu­
ściły salę —  mama zaszloobina, panna powtarzająca 
głośno: „Z iraz t e r a J  zaraz! sa iaz l*  a pan młody, 
krocząc posępnie i ściskając lasLę w ręku. Obalił 
je lnak  swój k ap ita ł, —  m  to chodziło mu wido­
cznie najwięcej.

Cesarz W Galicji W ed’ug urz^diwego pregra- 
mu cesarz wyjedzie z Wied >ia dziś o g fd u n ie  8 . 
wieizorem. W poniedziałek o g  dz. 10. m. 45 przy­
będzie do G rćlka. Na dworcu pow itaą  go: namie­
stnik, komendant przemyskiego korpusu i naczelnicy 
w ład i powiatowych. Z Gródka pojedzie oesarz do 
głównej kwatery manewrów do Chłopów, dokąd 
przybędzie o g  dz. 12 m. 30.

We wtorek, środę, czwartek i piątek bawić 
będzie w Chłopach i dojeżdżać na manewry konnicy. 
W sobotę między Chłopami a K ty-owicam i wielkie 
maaewry konnicy. O g  3 .m . 30 popoł. odjedzie cesarz 
z Chłopów dc Gródka, zkąi o g dz. 5. pociągiem 
podąty d> Mościsk, gdzie stanie o g>dz. 5. m. 40. 
Na dworcu pow iti ą go naczrlnicy władz miejsco­
wych. Z dworca odjedzie do Krysowie, dokąd prze­
niesiona zostanie główna kwatera manewrów. Do 
Krysowie przybędzie o godz. 6 . m. 10, W niedzielę 
wysłucha rano w Kry e u wicach mszy św.

W poniedziałek manewry 10, 11 korpusu. We
wtorek 8 września w ysłuiha mszy ś w .; z powoda
święta przerwa w manewrach.

W  środę i czwartek manewry 10 i l l  korpusu.
P  ąrek manewry między Krysówicami a Prze­

myślem. Po połndn u o godz. 1. pojedzie cesarz po­
wozem z Krysowie do Muscisk, zkąd poclągłem odje­
dzie do Przem yśla, dokąd przybędzie o godz. 2. Na 
dworen powitają go namiestnik, komendant twierdzy 
i naczelnicy władz miejscowych. Cesarz zamieszka 
w barakach w Lipowicy. M newry forteozne.

Sobota 12. września manewry forteczne.
Niedziela o godz. 9. rano msza św. w katedrze 

przemyekiej. P rzerw a w manewrach.
Poniedziałek 14 września, wtorek i środa ma­

newry forteczne
W środę o godz 4. m 30. po poł._ odjedzie 

cesarz do Wiednia.
Przytulisko b * U  Albarta dla kobiat Na 

wzgórza Kleparowskiem obok przytaliska brata 
A ib-rta  dla mężczyzn powstaje obecnie takie same 
przytulisko dla kobiet. Zeszłego rokn jfeoienią poło­
żono fundamenty, a w rokn bieżącym wzniesiono 
okazały piętrowy dom, który eię właśnie ostatecznie 
wykańcza. Otwarcie odbędzie się prawdopodobnie w 
piewsiych dniach września Przytulisko, obliczone 
mniej więcej na 300  kobiet, zbudowane z smło 
kosztem gminy i sk iada się z „i! ku obszernyh  
sal parterowych i piętrowych. Zarząd obejmą za­
konnice.

Odkr y cla  cmentarzyska. Z Wysocka w pow. 
brodzkim piszą: r. 1868 przy kopaniu rowów
przydrożnych we wsi Wysocka na pola dworskiem 
zwaaem „Zastawy" cuzryto przypadkiem szkielet 
z bransoletą na ręce i glinianem naczyńkiem u boku 
Bawiący w r. 1889 w Wysocka znany., archeolog 
Gotfryd Ossowski p n e  im iity  te opisał z dołączeniem 
ryeunków, w miejscu tern robił dalsze poszukiwania 
niozego jeduak nie znalazł Dopiero tego reku p r .f  
L.ydorowi Szaraniewieżowi, rozkopującemu cmenta­
rzysko nieciałopalne we wei Czechach i jego asyeten- 
towi słuchaczowi ftlozofji B Janowsziem u, badającym 
okolice Czech, Podhorzec, Wysocka i t. d. udało się 
odkryć ementarzydko na Zastawach pod Wysockiem, 
a to dzięzi poparciu archeolog cznycb badań przez 
m arszałka rady powiatowej brodzkiej p. Salę, w ła­
ściciela wsi W ysicko.

Miej.-c ,woóc Zastawy była jeszoze s początkiem 
tego wieka pokryta lasem jasionowym, czemu przy­
pisać należy, te  przedmioty i szkielety znajdują się 
w stenie prawie zupełnego zniszczenia i zmiany po- j 
łożenia tein bardziej, iż leżą w głębokośoł zaledwie ; 
32 —38 om. pod powierzchnią gleby. Pomimo to ! 
wydobyto dotychczas jed ię czaszkę w zupełności 
w cem robienia pomiarów kraniolugicznyob z dzie 
sięć naczyń mniejszy, h. wypalonych z gl.ny 1 z czar- j 
noziemu, pomieszanych z piaszi> m i gliną, dosyć 
ferem ujch, jedno ze skromną ornamentyką, szpilki 
bronzowe i wiele narzędzi krzemiennych łapanych

i gładzonych i nożyk żelazny. Kio więc wierzy 
w epoki paleolityczną, neolityczną, bronzową i żela­
zną, ma je w jednem miejscu, podobnie j a t  we wsi 
Czechy, zlokalizowane prąpd sobą. Cmentarzyska te 
odległe od siebie o 3 9/4 m ili geogr. wzajemnie nie 
różnią się niczem —  pochodzą z tego samego ozasn, 
nie przecb idzącego wieka 2go po Chr. i należą do 
tych samych ludzi. Szkielety atoli w Wysovku leżą 
wjększemi grupam i, czasem po cztery obok lub na 
aobie.

Można to wprawdzie wytłómaozyó wspomnianem 
działaniem zapuszczania korzeni byłego lasu mimo 
to jednak są wypadki, które nie dopuszczają tego 
łómaczcaia. Nieboszczykowie już w ten sposób m u­
sieli być chowani. Rozj lśnienie tei sprawy jest 
w toku. Niedaleko cmentarzyska w Wysocku leży 
grodzisko, tuz obok dworu w kształcie prawie do­
kładnego koła, wyniesione po nad powierzchnię 
•taczcjącą o 4 m. około. Podobne znajd nie się także 
i w Czechach, tylko nie tak dosładne posiada kon­
tury . Byłoby więc w tej okolicy po parze grodzisk 
z przynależą ymi do nich prawdopodobnie cm enta­
rzyskami. Zważywszy, iż obok tego znajdu e się też 
wiele mogił, częścią rozkopanych, częścią nie, któ 
rych oznaczeniem na mapie zajmują się badający, 
okolica ta  pod względem zabytków przedhistory­
cznych jsst jedoą z pierwszorzęduyth nie tylko 
w kraju, ale i w og le i może posłnży do w ysu­
nięcia jakiej kwestji z pemroki czasów przedhistory­
cznych do historycznych 1 B .

W izyta carska W f / lb in iu  znalazła echo tikźe  
w Śmigusie W  numerze z dnia 1 września, który 
dziś opuścił prasę, poświęm tej wizycie wiersz wstę­
pny p t. „W ładcy niewoli". Dalej znajdujemy w 
tym numerze wesoły opis podróży Kasztana d > Bud i- 
pesztn, lis t pani B u ttirb r d z K rynicy, „Pogadankę 
lwowską" N :e-0 wid uiza, L istk i z prowinji i mnó-lwo 
pełnych humoru utworów wierszom i prozą. Znako­
mite rysuuki Brunona d pełniają całości numeru. 
W  dodatku obok humoreski, kil (u wierszy' odpowie­
dzi graf 1 >ga, szarad, i  g  idek i t. n , zamieszcz >ne 
są dw* śgbiurr Olofi Sanda p. t „Hcjze jem ! Hsjze 
jeset!" poświęcone fr>terom, posiad ją  yia dob-y cha 
rakter w nogach.

* Zakład kąpielowy F  Grossa i Spółki nie 
jest zamknięty, lecz tak łaź lia jakuteż łazienki i tu 
sze są dla publiozności bet przerwy otwarte. Nowi 
właściciele zakładu prz^piowadzają jego rekonstruk­
cję w t-n  sposób, iż nie wstrzymuje ona zupełnie 
ru hu kąpiel >weg i. W  zakładzie tym zostaną zapro 
wadzono w szystne najnowsze urządzenia i ulepszenia 
na wzór tego rodzaju pierwszorzędnych zakładów za- 
graniozuych

z nieoperetkow yu liryzm em  1 uczUoiem, powtarzał 
p- Boguoki dwa razy, zachęcony do tego frene- 
tyczneini oklaskami. Refren „Jeszoze raz" znalazł 
zatem dosłowne zastosowanie

Gospodarstw^ handel i przemysł.
Kraków £8 sierpnia N i  dzisiejszym targu zbożowym 

na Kleparzu J a c o n o  za nową pszenicę: białą od 7-55 
do 7 70, czerwoną 7S0 do 7-65 z ł ,  żółtą 730  do 7 65 zł., 
żyto 635 do 7-— zł., jęczmień browarny 6 25 do 

 ̂ 7‘—• zł., na piszę 5-— do 5'25 zł., owies—- — do—•— zł.
owjes nowy 5 50 do 5-80 z ł ,  pszenica nowa —•— do 

i ’— z ! , żyto nowe —•— do — — zł., wykę —•— 
do — zł., rzepak 9 — do 9 60 zł., konicz czer­
wony — do — zł., biały — do —■ -  zł.

■ Wszystko za 100 kilogramów,
! Ceny zboża podnoszą się Z Wied<ra donoszą: Od 

soboty tutejsza giełda zbożowa co dma notuje wyższe 
ceny zboża. Dnia 25. b. m. cena zboża podskoczyła nsgle 
tak wysoko, jak już dawno nre stała. Przyetyną tego są 
wiadomości o złym wyniku żniw we Freicji ,  Niemczech, 
Eosji, a nawet w Ameryce. Tak samo podnotzą się ceny 
na giełdach zbożowycn w L ond /n1 e, Berlinie, Paryżu i 
Nowym Jorku N-.jwięks y popyt jest o pszenicę i j ę ­
czmień ; za pszenicę dnia 24. b. m. notowano 7 zł 30 ct. 
(przed tygodniem 6 50 c t ), jęczmień 7 S0 cl. (przed ty- 
gouniem 6 50 ct.). Wieikie zapasy jęczmienia zakupują 
liweranc' browarów. Popyt jest również o kukurudzę, po­
szukują jej fabryki spirytusu, w miejsce kartofel, które 
za granicą nie dopisały ; płacą po a —4'50 ct. Żyto płacą 
w Wiedniu po 6 40 do 8 60 et., owies 5‘70 ot

- v i a a o m o s c i  i u e i « C K i *  L a n y s t y c r j p .
Repertoar teatralny W T j a t r i e  l e t n i m :  

Dziś w poniedziałek „Lolo" („Bebe") kumedja w 3 
aktach Henn*q'iin’a ; jutro we wtorek ,,Sztygar", 
operetka w 3 aataeh Zeller’a ; w środę „Spirytyśoi", 
komedju w 4 aktach Gustawa Mos«i’a ;  we czwartek 
„Pierścień rodzinny", operetka w 3 aktach Andran’a. 
Pierwszy występ p Jaroóskicgo, t-rnora.

(c) Z teatru. Dla odmian) słuchaliśmy wczo­
raj... „Ptasznika z Tyrolu." Za potraktowanie nas tą  
ubileuszową operetką nie mamy jednak tym razem 
żulu do dyrekoji, a to dzięki występowi panny L eny 
Bchussówny w roli księżny. Panna Bobussówna przez 
dwa sezony śpiew ała w operze i w kilku pomniej­
szych partjach zdobyła sobie rzetelne nznanie prasy 
i publiczności, widocznie jednak nie czuła w sobie 
dość s ił do dalszego żeglowania po falach operowych, 
gdyż przerzuciła się na stałe do operetki.

Sądząc z wozorajszego występu można jej wró 
zyó w tym kierunku przyszłość pierwszorzędną. 
Panna Bohusówna posiada prześliczny, jasny i nad wy­
raz dźwięczny głos, przytem ujmującą powierzchowność 
i pełne gracji ruchy, ma więc .rszystkie te zalety, 
któryoh chronicznym brakiem odznacza się połowa 
personalu lwowskiej operetki Sądzimy, ze dalecy bę­
dziemy o d p rzeea 'y , jeżeli powiemy, że p. Bohussówna 
jest u nas fenom naln^m zjawiskiem w tym rodzaju 
sztuki sceniczaej, jaki sobie obrała i że każda soena 
mogłaby jej nam pozazdrościć

„P taszn ika" g ra ł wuzoraj p. B >gueki. Artysta 
ten może stanowić wzór inteligentnej gry w ope­
retce, o co niestety zaczyna być od pewnego czasu 
coraz trudniej, zwłaszcza we Lwowie, gdzid humor 
operetkowy wyradza się w tandetę, a karykatura w 
niesmaczne błazeństwo. Piosnkę Adama, śpiewaną

Telegramy .Dziennika Pu!skiego.‘
Wiedeń 30, s ie rp n ia  D z iś  w  p o łu d n ie  pod 

p rzew o d n ic tw em  c e sa rz a  o d b y ła  się w spó lna  n a ­
r a d a  m in istrów  ob a  gab inetów .

W iedeń 30. s ie rp n ia  T u te jsze  k o ła  d y p lo ­
m a ty c z n e  n ie  p rzyw .ąuU ją do w y p ad k ó w  w 
S tam b u le  w ielk ie j w ag i i n a d a ją  im  zn aczen ie  
śoiśle lo k a ln e

Londyn 30. s ie rpn ia . Z S zan g a ju  donoszą do 
Times'a> iż C h iń czy cy  n a  w yspio F o rm o zie , do­
p ro w ad zen i do ro zp aczy  b ru ta ln em  p o stęp o w a­
niem  J  .pon szyków , rzu c ili się na załog i ja p o ń sk ie  
Z g in ę ło  p rzesz ło  300  Ja p o ń cz y k ó w . P o  u s ta n ie  
n a  F orm ozie  p rz y b ie ra  c o ra r  szersze  ro z ­
m iary .

Londyn 30 s ie rp n ia . W  s ta n ie  S*o P aolo  
za p an o w a ł jaż  spokój, n a to m ia s t ro z ru c h y  p rz y ­
b ie ra ją  co raz  g roźn ie jszy  c h a ra k te r  w R io d e  
Ja n e iro . W łosi p rze d  n ap aśc iam i B raz y lijcz y k ó w  
k ry ją  się po p iw n icach , ln b  u c ie k a ją  w p o b lisk ie  
la sy . Z esz łe j nocy  zam ordow ano n a  u licy  tr z e c h  
W locLów i je d n e g o  B ra z y lijc z y k a , k tó ry  szed ł z 
n im i i w y s tą p ił w  ich  o b ro rie .

Londyn 30. s io rp c ia . Z a ta r g  w  Z a n z ib a rz e  
już zakończony . Nowy su łta n  p o d d a ł się n a p e ł­
n ia  pod ro zk a zy  A n g l|i.

J V E  J o n i B U a Z
D O M  B A N K O W Y  I  K A N t O R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, uliea Jagiellońską L 2, 
k u p i i lo  i s j i r a o d s j e  w s t e l k i s  p a ^ iw * *  w a r *  
L u i a w o ,  l o s y  i n s o n o ty  p o  a ą j L ż a a f w  

k i i r s i o  d w io n n y M j

P R O  A S  K y  f

do ciągnienia 1. vr*einla r. fc.
n a  l o s y  a r n a )  t o  w e  po 5 rf. 50 et. wras m  stemplem.

Główhj wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron
1 do olągnlenla duła 6. września r. k,
nw  3°/# i w j  P u u t r .  K i ż ł a d n  k r e d n e . a i a  

■ le rn . II. emisji, po l zł. 75 et. wraz _» stemplem
Główna wygrana 10 0 .0 0 0  koron

PTzy zamówieniach z prowineji sprasza się o dołaes -
ale 20 ct. na portorjum.

i r .-Jzc się o łaskawe wczf ne zamówienia, gdyż i le -  
eenia na dwa dni prz^J ciągnieniem z powoda wreaer- 
P«nia zapasu me meg^yby by i wykonane.

1! Odróinlajcle prawdę oo Olmyl II
dw a medale zi ełngi otrzymał S U. Nle«„Jewtkl za 
wyrób znakomitych tutek nibklbjoLyeh ! — TaUem 
odznaczeniem żadna fabryka tab.I> poezozy«U eif 
nie może, poleca się również tutki klejon* a yra- 
wdziw.go papieru egir ikiego. -  Prosię łądwe tak k  

Niemojowskiego 11 Wszędzie do sabyeia.

Dr. Kossałc
powróoił i ordynuje jak przedtem przy ul»ey Wałowi 
1820 Jiozb* 31 , 1 -

Cylindry i czapki lib&ryjne,
rętawloikl angle sKir

poleea :

M a rc in  M G lle r
plac Halicki, 1. 14 (obok Bauku iiipotecznego).

Zwyczajnie rano, w południe i w le c a O r  usta de­
brze odolem płucząc i zęby ezczotkująe, ma e.a jia le  
przyjemnie woniejący oddeoh i wolne od zgnilizny usta 
niezbędny warunek dla pięknych, zdrowych zębów. ’

Dr. Władysław Tatarczuch
lekarz chorób wenerycznych i ekórnyoh powrócił i ordy­

nuje od 9 do 10. i od 8. do 5. popołudniu.
1801 Ulica Brajerowska 1. 20. l — $

N A D E S Ł A N E .

Płaszcze
angielskie nieprzemakalne w bardzo wielkim wyborze

Motylewski i Krzyszkcwski
L  w  6  w

p la c  łSrLarjacki 1. 6 .

&

Wszech nauk lekaiskłch

D r . A l b i n  P a d a le w u lr i
b. lezarz na klioikaeh profesorów: Kap .si'ego, N______
Fmgera i Friaoha we Wladaia, procesorów; Laesan 
i Caspera w Berlizia i profaeorów: cruyoa* i żroanier. 

w Paryża.
'ypecjalista chorób akórt*^vhf e M H e r y r a a łe a  

płciow ych  e n a rzą d u  moczowego.
O n f i r a t r t r  w ohorobaih pęcnertoWTeh, ezca.aólnie 
V |I O I  a  l u l  kamienia i nowotworów pęeh«JL

Ulica Akademicka nr. 3  w e L wowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10 19 i od 8—1. -

________ ■irłąozB iod la  kobiat od 2—1.

T E A T R  L E T N I ,  ‘ 

D z i ś :

LOLO ,
kumoJ, a w 3 aktach Henneanina i Najaca. Tł^maasył 

Stanisław LobizauekL 
OSOBY,

Nabywszy na własność hetel ten, z największym : 
komf >rtem urządzony, oswi> tlony elektryoznii, prowadzę 
go obe nie pod własnym zarządem, zawiadamiają' równo­
cześnie Szanownych P. T Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecająu się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z to f  J t n o w i c z
wtoboicięl hot lu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

Baron d'AigreTille
Barohowa, jego żona ,
Kai ul, ich syn
Kornagous
Diana, jogo żona
Pettillon, korepetytor
A tur beauTert
Aurelja
Rosi..a
Antosia, pokojówka
Fryzjer
Służący
Rzecz dzieje się za naszyeh czaso w 

barona.

. Chmieliński 
Clohoeka 

. Wostrew.ki 

. Rłerowskl 

. a  wiMińska 

. Ao.amaa
Waiawtki 

. 6roma.ok* 
Jankawsaa

. Ryb za 

. rirylińłki 
. Sawiński 

W Paryżu w de u d

Jutro

mmi Mwa n upau rsrwi

, S z ty g a r*  o p n ra lk a  sr 4  a k ta c h  K aro lo
Z e lie ra .

D r c b n e  o g l 3 s z e n i a «

o d l e a l e i l a  r o ż u i a i t r

po 1 '/* e«nta od w yrazu.

ot«*l H e iropo l. V’oko|f) » r s «  
% j  p o ś c i e lą  I
od 80 ct. M ic s lęcz iiioaO sł

a n c sy c le la k sa  a g e n e j a  Helen^ 
z Jord*DÓw BieruaeZiuj. Długosza 19.

l ą d i a  i M r r t y i  i n ' e  wyk»ztsł 
eony, * dłnższą pr»k yką polo. a sie. 

res: „Ri^dea* p. r. Cfcor- śnica 619

D s n u k u l ę  l i a n o z y e l e l a  ze tkro-
A Binemi wyroaitanianii dn dwóch chłop­
ców i driłwcssoki. Głębok-, poczta ¥ ‘\ 
sstyn Jf*e*€ibłtow&fcio 66-

„ i n w l e  szkół średnich scadą 
i ekę T o d z i e i e l s k ą  i romne w nau- 
szkolnych a w potrzebie n»okę 

w obeych i gr* na fortepianie, 
uki przystępne. Bliżsi* w U doituść: 
u n ' a  S ta rz y k a  w Rynku.

Nr  J ' * ń e s ą  sprssdaż re-ztok wełnia­
nych, ehustfk  do nosa, h -r -b a n 'w ,  

perka li poleca A n t o n i n a  E r f e l ,  Fe­
l l in i oka 8. 665

• 'n o M s a b n J c  * l e  od 1. września hr na 
■L wieś naaezycieh do dwojga dzieci,
a to chłopczyka przysposobić, aby niógl 
i  dobrym postępem złożyć egzamin z >1 
klasy g ’» n»7j»luej i p.oleukę z I \  nor­
malnej. Pauow.e kompeteuui z załączę 
niem odpisu świadectw z u1 ończenit V. 
lub VI klasy gimnazjalnej i podaniem 
wynagrodzę ia, raczą zgłosić aię do prze- 
łcżeńitwa obszaru dworskiego w .Situ i- 
rowie, op. w miejscu. 666

Pa t i a k u f f  « l ę  m łode1, s k r z ę tn i
pan’ y do b ług. gości. V¥iadoui'*»t

w Mleciarui Cbo ąiozyaua 5. 6)4

D 6 łio r*c «d s ln n it  konweraacjt w ję . 
i  zykaeh żywotnych. Wa unki księgamia 
plac Katedralny, Lwów. 664

Une fran^aiSs chereho piae* tana bonuo 
mataon pour un ou d>LX e .f .n ts ;  

de 6 a 12 ani, ou bieu d im e de cum- 
pag tie .  A dreaser: 8 »d-wa-SYisiuA Melle 
C. V che/. M oe U. P*wlk>w«>a Ot i

^ a j l e p a t y  p r a w d i l w e  d « m < u r y
a l k t  tylko na maśle dostanie w /a- 

dalui ulica Miok ewi u a  6, któr* sobie 
uznanie w diieuuikaon uzytfcau 6 ti

fS !«»k aat&  i ak l«p ;
po 1 seacie od wyrazu.

5 p o k o i  < przynależytościami. Rj- 
n ik 20, 3 piętro.

5 pokoi, nyża, kuchnia, spiżarka etc. 
od 1 wrze*r.ia do najęaia przy ulicy 

Z bl kiewieza 1. 5.

4 p o k o je , pizedpokój, balkon, -ną 
( bulą, werand >, pckolk służbowy. 

Braifrowfka 8. 670

w i l l i  w p i ę k n e i L  p o ł o ż e n i u  w ogro­
d z i e  ul. Mochnackiego 19. d o  w y u a  

jęcia od 15. w r z e ś n i a  3 p o k o je  z k u c h n i ą  
i  p r z y n a l e ż n o ś c i a i n i .  6 6 2

P n. M t a d e n n l  znajdą pomieszkanie 
wikt, i u iługę  tudz‘e i  -o d n o i^ t - ią  

op ekę w domu przy nlicy P.e<>*rjkiej 
5, na 2. p'ętrze, drzwi nr. 11.

D o  n 'J - ^ c i i .1 s l e d i  m  d n ż y o b  
p o k o ś  ze w 1 z . s 11 i ni i przynależy 

lościamt w rea i io ś  i z ogr dem z wcho­
dem ' d  ulicy Ossoliń kich. Ulic* Cyt»- 
d* li 1. 5. Zajazd ulica Kalecz i i. 20, 
iuo do u>.j;cia c s f i  will* z dużym o, rn- 
aflu, n ą ,n .ą  i Wuzowl ą 6 7

W I N O G R O N A
f e s la w s u e  k u r a c y jn e

>trzymu • co dnia świeży świeży 
transport i w *yła w 5 :io kilowych 

koszach.
W ła d y s ła w  B a ż a n t

bundo- aarzenny I delikatesów. 
I ,« ó « ,  n lio a  H a l ic k a  1. 3 .

FnbryKd kapeluszy i cylindrów
A n t o n i  K a f k a

(pizedtem A .  K o ś w l o n ś e k )
we L w o-ie ,  Ry«#k 29, przechodnia kn 
mienica Andriolego, od st ony ,0 ). Jezu ­
itów ul. Teatralna 12, — poleca nu sezen 
Jesienny ktpelasze I oyllndry własnego 
wyrębu w najmodniejszych f-sąd ach i ku- 
Inrach po najprzystępniejszych cena h 
jukoteż k.pelu-ze i cyiindiy z fabryk Ha- 
big* i Plessa w Wiedniu w rożnych kolo­
rach i fusouach po 5 zlr Kapelusze 
m ekkie „Loden“ z fabryki Pichieta 
w Gracu. Chapeau - Claijus atłasowe po 
zł 5, 6 i 8 Przyjmuje się e lindry, ka- 
priusze męskie i dam«kie do oduawiania, 

prasowania i farbowania 1815

W A Ż N E
dla Tzkót, zakładów, urzędów itp.
L A K I E R  C Z A B N Y

do tablic szkolnych
z pięknym czarnym mat mym poły­

skiem.
G ą b k i  s z k o l n e  d o  t a b l i c .  

K r e d ę  k r a j a u ą .
F a r t ę  cynobrową na linje, P jd  le 

i t. p. 
p o l e c a

ALOJZY HUBNER
L w ów , R y n e k  38.

Zarząd dóbr
Romana hr. Potockiego w Staremsiole

poleea 1811 1 —4

Z am ów ien ia  pi zyjm ttje h a n d e l

K A R O L A  B A L Ł A B A N A .

■iWi
Kazimierę 

L E W I C K I
glóuyny s lład  

dla Galicji 
Porcelany. 

S zkła  
i  tou>. mięszan.

T.woui 
T rybu  <nlaka, 

j a

Kufle na piwa, okute z wieczkami 
szklane . kryształowe , kamienne 
i majolikowe w dwóch wielkościach 
ćwierć litra i pół litra , gładkie Jub 
grawerowane i ozdobnie rznięte z ł 
1.30. 155 , 1 7 5 , 180 , 2 1 5 , 2 35 
2.65, 3.25. 4, 5, kamienne 155 , 2, 
2.60, majol kowe 3 15 i 5. z muzyką, 
grającą 2 ar je  z ł  8 20 Ceny
stałe. Wykonuję także na
szklany< h kuflach grawitowane 
monogramy i napisy Garnitury na  
piwo na 6 osób na tacy. szklane 
i kamienne. Garnitury na wino. na 
likiery, wazy (bowlt) i garnitury  

na poncz i t p.

C £  B  A  T  Y
!w wiel im wyborze dywany obodnlkl, 
kupy, porfjsry, siat rje 11 neble 

wszelkie obicia powozowe I sukna
poleca n - . t .n ie j

STEFANIA WYSłYNSKA
Lw bui, K u pernik<* 18.

W  Z ik ła d z e wychowawczo-niukowym 
ośmioklasowym

Mirji Zagórskiej
we Lwowie, ul. Czarneckiego l. 12 

W pisy  na rok 67.kolny 1896/7  r  
dochodzących ueze 5 'c , jak o  też sta  
łvch  pens jonarek  rozpoczną się dnia 
26. s ie rp n ia  (codziennie od 1 1 . rano 
do 6. wieczór).

N auka szkolna ro zp o c in ie  się 
dn ia 4 w rześnia.

K o isa  nauki dopełn iającej istn ieć  
będą w z ik ła d i ie  jak  w la tach  
ub ieg ł y c h . __________ 1783 i _i

~ N A  S P R Z E D A Ż
ie d e i  z n a jp iękn ie jszych  m a ją tk ó w  
na Podolu , położ -ny pod T arn o p o ­
lem, szosie, m ila  od kolei,, P ^ y

prześlicznym pałacem i uroczym 
parkiem, obszar  około 1 .6 0 0  m orgów , 

z tego
roli pszennej . . .  1 000  morgów 
łąk  i pastw isk  . . 100 „
l a s u ........................................5 ^ 0  „

Staw zarybiony, wszelkie zabudo­
wania doskonała, gorzelnia wzorowo 
urządzona. 1786 1—4

W iru n k i  przystępnp.
Reflektanci raczą się zgłosić  bez­

pośrednio j o  bióra a d w .  d r a  M a ry a ó  
stiego, Lwów, plac Marjacki 1. 9

WSZYSTKIE
K SIĄŻK I SZKOLNE

d la  k la s  n o rm a ln y ch  i w yższy ' h

ną do n a b y c ia  w  k s ię g a r n i

SEYFARTH \ i CZAJKO łYSKIEGO
Lwuw, Ryńsk 2 4 1813 1— 1

B « r d « o  w * * j e l  SpecjaLy zakład 
ecyszcztu, • oJnawiaui* i prąwa- 

błania a b lo io w  męghlch wsie . .  go 
rodziju * .  B t t  u  . s v  l , w l e i v kHw ee,
pl»« Bsrn»rSyńs»i 1. 10, we Lwowie, 
as> rtoniw ul. Piekarskiej'; nr. teleforu 
415. Zlsjeni* ■ prowincji uskuteczniam 
yehło i rzeteluie. C by bardzo umiar­

kowane. 1310 1—8

C z a s  B a d z i e

T R U S K A W K I
•ilbrzymie doałle Laxton, tuzin 30 ot. 

P ilskie staroświecku" duże, .ło d ti 
gurne, tur.in 24 et Ananasowe do ama- 

tn ii* . tuzin 24 ct Poziomki wiosenne 
bUłe i ozerwone, duże, tuzin 24 et.

0gjód Łapszyn Brzeżany.
Węgierskie białe i czerwone

Wino stołowo
zyfte, naturalne i umiejętnie konser­

wowane, dużą but-ilkę po 50 et 
poleea

J A N  M U S Z Y Ń S K I
180J Lwów, ityLok 40. 1—5

J NOGRONA
ł e e l a w e k l e

eodaunnis świeże, raisyła 
najęta ran niej baadal

st. mmum
w e  L w o w i e

K o m e n d a  s ta c y jn a
w Moszach wielkich

rozpisuje konkurs n* dostawę mięsa dli 
garnizonn, około 165 klgm da «. aie. 

Oferty uależy wnosić de 5. wrzeiula b. i
B iijzych wyjaśnień u" ziela kemend 

stacyjna w Mostaeh wielkieh.

' w’AW:

błotna czysto imane, Cłiustki <io nosa, Bielizn^ sioio ^ą, R^czniki^ III DT3Y|3D i
i wszelką golową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej l l l .  U J j l I l ł l  1

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

% wrukvgi „Miieiniks Polskiego* pod saniom  Fraioinka Yattaora.


